Rozdział  V

         ALAN ABEND  - Narodziny gwiazdy



To była jedna z pierwszych "sztuk" nowopowstałego zespołu JOHNNIE  WALKER'S  BAND  ( zwanego potem


JOHNNY  WALKER ).Pierwszym frontmanem-wokalistą był w nim Mariusz Kalaga , znany wcześniej, jako odtwórca piose-


nek Roya Orbisona, który jednocześnie zastąpił  Bogdana  Różyckiego w GANGU  MARCELA. Ja w zespole pełniłem rolę


managera, o czym,mam nadzieję, wielu fanów country jeszcze pamięta.Byliśmy zaproszeni przez zaprzyjaźnionego impresaria, 


Wacka Prosieckiego, z Przemyśla, na koncert ,jaki miał się odbyć na  zamku w Krasiczynie,o godzinie dziewiątej wieczorem.


Czekałem w domu, w Krakowie,na chłopaków, którzy jadąc z Katowic, mieli mnie zabrać po drodze.Czekam i czekam...już


godzina czwarta, a tu...nic. Ani telefonu, ani żywego ducha. A to przecież 250 kilometrów, jak w pysk strzelił ! Nie bagatela.


Wreszcie...drinn...drrrinnnn! ...Podnoszę słuchawkę, a tam głos Adama Burghardta, szefa zespołu.  – Krzysiek, nie denerwuj


się. Już jedziemy .Czekaj!  -  Dobre sobie...nie denerwuj się...Już czwarta, a oni jeszcze w Katowicach. Nie ma siły, żeby na


dziewiątą zdążyć...Zjawili się po piątej. Z młodzikiem – Jackiem Wieczorkiem, którego znałem z tego, że występował w due-


cie z Magdą Anioł. – Co jest grane?...A gdzie Kalaga?  - pytam. - Okazało się, że Mariusz  śpiewał z GANGIEM MARCELA


w Niemczech i...nie zdążył przyjechać na czas...Nie ma co, tylko tego brakowało...Przytomnie chwycili się więc ostatniej deski


 ratunku i wzięli w zastępstwie Jacka. No to...w imię Ojca i Syna...w drogę ! Po drodze łamaliśmy wszystkie przepisy drogowe,


 jakie tylko były. Głównie z powodu nadmiernej szybkości. Gnaliśmy na złamanie karku, trzykrotnie wykupując się chłopcom


radarowcom, od mandatów, świeżo nagranymi kasetami. Na szczęście trafialiśmy na muzykalnych gliniarzy. Jednak z każdym


kolejnym kilometrem narastało we mnie zwątpienie w dalszy sens tej misji. Byłem wściekły i krakałem, że jedziemy tam tylko


po to, żeby zaraz wrócić i to bez błogosławieństwa na drogę...Oczywiście, spóźniliśmy się aż o całą godzinę. Ulżyło mi, gdy

 okazało się, że koncert na zamkowym dziedzińcu wciąż jeszcze trwa.A to za sprawą znanej jazzowej kapeli z Krakowa  -


OLD METROPOLITAN BAND, która na prośbę Wacka  przeciągnęła swój występ dzięki temu, że perkusyjna solówka 


Wiktora Kierzkowskiego, trwająca zwykle, przy "Karawanie" Duke'a  Ellingtona, około dziesięciu - piętnastu minut, rozbrzmie-


wała drugie tyle.Zluzowaliśmy ich dopiero o wpół do jedenastej...I okazało się, żę ten Jacuś to był strzał w dziesiątkę. Nie


 znając repertuaru robił co mógł by sprostać zadaniu i zdał egzamin na medal. Adept, a już zawodowiec.Tak nam przypadł do


gustu, że postanowienie i decyzja była szybka, krótka i jednomyślna  - zostaje w zespole. A Mariusz.?... no cóż...sam sobie był


winien.Jeszcze tylko na Pikniku w Mrągowie wystąpili razem, bo tak zarządził dyrektor Korneliusz Pacuda, i było to konse-


kwencją wcześniejszych ustaleń. Potem Mariusz wrócił do kariery solowej, bez jakiejkolwiek wzajemnej urazy, a do Jacka

 przekonali się wszyscy, którzy lubili i znali się na muzyce country. Jest on ,niby indor, z lekka nadętym, ale sympatycznym


 i szczerym młodziakiem, który wokalnie, w gatunku country, w Polsce, niewielu ma sobie równych. Może dwóch, lub trzech.

Bo nie tylko że bozia obdarzyła go znakomitym słuchem i głosem, ale tą muzyką żyje, słucha i podpatruje mistrzów tego stylu,   a z nowościami jest na bieżąco.I tak, jak niezapomniany Riedel  kiedyś śpiewał ...Whisky moja żono...tak Jacek mógłby zaśpiewać     - Country moja żono !...co by wyjaśniało wiele różnych domysłów na jego temat. Rzec by można -polski Alan Jackson, które to porównanie osobiście bardzo lubi, jako że w jakimś stopniu Alan to jego idol..Fajnie, że jest wśród nas ktoś taki.  

                      A z tym GANGIEM  MARCELA pewnego razu było tak...


To  jest  Gang !

Będąc w banku, po pieniądze                                                                                  To jest Gang !

-coś tam człowiek ma na koncie –                                                                           Chłopie dziękuj Bogu,   


usłyszałem naraz strzał i jakiś wrzask.                                                                    Że ci nóg nie wyrwałem obu..

-To jest napad ! – ryknął facet,                                                                               Dziś masz fart

-zagarniając całą kasę,                                                                                           więc zwijaj ogon.,                                                        

którą właśnie miałem podjąć sobie ja.                                                                   To  jest Gang !                                                                                                                                                                                     

Mierzył z gnata prosto we mnie,                                                        Facet wymiękł i zbaraniał.                                                                                                                                     

co nie było zbyt przyjemne,                                                               Kiwnął ręką na kompana.                                      

aż o mało mnie nie trafił nagły szlag !                                              I pod maską widać było, że jest zły.                                      

- Choćbyś trzymał mnie na muszce,                                                  By pamiętał co jest grane                                     

to ci centa nie odpuszczę !                                                                przytrzymałem go za ramię                                       

I draniowi prosto w oczy walę tak :                                                 i wyraźnie powtórzyłem słowa trzy... 

 
To jest Gang !                                                                                          To jest Gang !

Zapamiętaj śmieciu !                                                                               Zapamiętaj śmieciu !...

Troje nas – więcej to niż sześciu.

Kto mnie zna,

Ten respekt ma.

Bo to jest Gang !                                                                                    

